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CZWARTEK 


SERCE 
DLA SERCA 


SOPOT (HSI). Harcerze z Hufca ZHP Sopot przyłączyli się do akcji ogłoszonej przez 
„Świat Młodych”, a dotyczącej zakupu karetki reanimacyjnej dla Centrum Zdrowia Dziecka 
W wyniku przeprowadzonej zbiórki złomu i makulatury wśród mieszkańców miasta zebrali 

» 5 U » 
kwotę 12.500 złotych, która zasili fundusz Centrum Zdrowia Dziec ka Alina Skirecha 


MARZANNA... 


WŁOCZ- Komnata wielkiego 
KOWA kompozytora 


KRAKÓW (HSI). Zastęp w Głogówku 


„Sanitariuszek* ze Szkoły 
Podstawowej nr 104 w No 
wej Hucie jak co roku, hucz- 
nie powitał wiosnę. Było 
więc tradycyjne topienie 
Marzanny, ale trochę inne 
niż zwykle — Marzanna zo- 
stała bowiem zrobiona 
z włóczki (żeby nie zmarzła 
w zimnej wodzie!), a topio- 
no ją także w niezwykłym 
miejscu, w... łyżce wody. 
Dopiero podczas najbliższej 
wycieczki, któregoś z na- 
prawdę wiosennych, cie- 
płych dni zostanie wylana 
do Wisły. 


GŁOGÓWEK (PAP). XIV-wieczny, malowniczo położony 
zamek głogowski, w którym w okresie szwedzkiego „poto- 
pu” przebywał król Jan Kazimierz, przygotowuje się na 
przyjęcie turystów. Urządza się w nim komnaty poświęcone 
pamięci wybitnych twórców z różnych epok, związanych 
z ziemią opolską. Zorganizowano już m. in. muzeum wybit- 
nego malarza Jana Cybisa. W zamku obejrzeć leż będzie 
można komnatę Ludwika van Beethovena, który tu właśnie 
skomponował jedną ze swoich słynnych symfonii. W sali tej 
znajdzie się wiele eksponatów upamiętniających jego życie 
i twórczość. Dla turystów wyświetlany też będzie film fabu- 
larny o, wielkim kompozytorze zrealizowany w NRD przez 
Wytwórnię „Defa”, która ofiarowała kopię tego filmu za- 
mkowi w Głogówku. (mh) 


Iwona Hasslinger 


CZĘSTOCHOWA (PAP). Gromadzone 
w ciągu lat przez Muzeum Okręgowe w Częs- 
tochowie zabytki i eksponaty stanowią już 
cenne zbiory. Chlubą muzeum są imponują- 


KOLEKCJA ZSRR (PAP). Budowniczowie gazociągu oren 


burskiego na odcinku w Krzemieńczuka (Ukrai 


100 TYSIĘCY na) byli mocno zdziwieni, gdy w rurach przebie 

gających na dnie Dniepru zobaczyli nagle... lisa. 

MOTYLI Zwierzę ujrzawszy ludzi, rzuciło się do ucieczki 

Badanie śladów pozostawionych przez nieocze 

ce zbiory flory i fauny Jury Krakowsko-Częs- kiwanego gościa wyjaśniło powód wizyty. Przy 

tochowskiej, w tym unikalna kolekcja owa- słowiowy spryt pozwolił lisowi na skrócenie jego 

dów jurajskich. Na zbiór motyli składa się częstych wypraw „zaopatrzeniowych” do pobli 
około 100 tys. okazów. skiej fermy drobiarskiej. (mh) 


PRZED 
WAKACYJNYM 
REJSEM 


PŁOCK (HSI). W roku 1975 Komenda Płockiej 
Chorągwi ZHP powołała do życia tzw. Zespół 
Pilota, który zrzesza wszystkich harcerzy z drużyn 
wodnych. Zespół prowadzi ożywioną działal 
ność, czego dowodem jest powstawanie no 
wych drużyn o tej specjalności. Wodniacy z Cho 
rągwi Płockiej byli czterokrotnie zwycięzcami re 
gat „Wrzosy” oraz „Srebrnej Wstęgi”. Obecnie 
do Zespołu Pilota należy 4 jachtowych sterników 
morskich, 52 sterników jachtowych oraz 127 że 


| KWOKI | 


Dwa razy w tygodniu wielki świergot wypełnia hale Zakładu 
| Wylęgu Drobiu w Mławie. Kilka tysięcy świeżo wyklutych kurcząt 
wędruje do tekturowych skrzyń z otworami zapewniającymi wenty- 
lację. Sto dwadzieścia sztuk w pudle, trzydzieści w jednej przegród- 
ce. Kolory — żółty, rudy, czasem czarny. Femperamenty — rozmaite. 


glarzy. Łącznie w drużynach wodnych woj. płoc 
kiego jest 325 harcerzy. Do najlepiej działających 
należą drużyny ze Szczepu HSPS przy Zespole 
Szkół Zawodowych nr 3 w Płocku, z Technikum 
um Ogól 


Mechanicznego w Gąbinie oraz z Lic 
nokształcącego z Łęczycy. W tej chv 

jak widać na zdjęciu — przygotc 
rozpoczęcia sezonu żeglarskiego. (ach) 


i wodniacy 


Fot T. Kłosowski Dokończenie na str. 5 


ją się do 


Na politycznej scenie: 


Szaba dąży 
do 
samodzielności 


Od 10 marca br. na południu jedne- 
go z największych państw Afryki — 
Zairu trwają walki. Objęły one pro- 
wincję Szaba (dawna Katanga), bo- 
gatą w surowce. Prowincja ta próbo- 
wała już w roku 1960 oderwać się od 
reszty kraju, bunt jednak został krwa- 
wo stłumiony. Dziś sytuacja wygląda 
podobnie, chociaż trudno wyroko- 
wać czym się skończy. 

Po trzech tygodniach walk, Kon- 
gijski Front Wyzwolenia Narodowe- 
go ogłosił, iż jest organizatorem po- 
wstania ludowego przeciw rządowi 
Mobutu. Opublikowany w Brukseli 
komunikat stwierdza, że oddziały po- 
wstańcze zajęły miejscowość Mucza- 
cza, położoną 156 km na zachód od 
Koluezi, głównego ośrodka przemy- 
słu miedziowego. Komunikat podaje 
również, że oddziały KFWN zdobyły 
18 pojazdów pancernych, wiele cię- 
żarówek, 370 karabinów maszyno- 
wych i innego rodzaju broń i amuni- 
cję. Od czasu rozpoczęcia powstania 
ludowego — głosi komunikat — oddzia- 
ły KFWN są wszędzie witane entuz- 
jastycznie przez masy chłopskie, ro- 
botników i inteligencję w wyzwolo- 
nych miastach i wsiach. 

Rozwojem wydarzeń na południu 
Zairu szczególnie zaniepokojone są 
Stany Zjednoczone, a także Belgia — 
państwo, które sprawowało dawniej 
władzę kolonialną na tym ogromnym 
obszarze Afryki. W Waszyngtonie 
prezydent Carter zapytany na konfe- 
rencji prasowej o sytuację w Zairze 
powiedział m. in., iż USA współpra- 
cują z Belgią i Francją nad przywró- 
ceniem stabilizacji. Powtórzył on, iż 
USA nie mają żadnych dowodów, że 
Kubańczycy lub wojska angolskie 
znajdują się wśród oddziałów anty- 
rządowych. Na pytanie, jakie zobo- 
wiązania mają Stany Zjednoczone 
wobec Zairu, prezydent odpowie- 
dział, iż nie ma wyraźnych zobowią- 
zań, natomiast ,,przez wiele lat pre- 
zydent Mobutu był naszym dobrym 
przyjacielem”. Przypomniał również, 
iż USA mają w Zairze poważne inte- 


tej A 

mogło 
Z dnia na dzień powiększa się obszar 
WA przez powstańców. 

walce tej decyduje bowiem nie 
tylko sprzęt. Jak informują agencje 
prasowe, piechota Mobutu napotyka 
na poważne trudności w operacjach, 
ze względu na lojalność plemienną 
okazywaną przez mieszkańców tego 
SE wobec swoich wyzwolicieli. 


Tydzień pierwszy, poniedziałek. Rano te- 
lefon do dyrektora zakładów. ,,Chciałbym 
dowiedzieć się czegoś bliższego na temat 
produkcji waszego najpopularniejszego wy- 
robu”. „Nie jestem poinformowana w tej 
sprawie — tajemniczo odpowiada kobiecy 
głos — a pana dyrektora nie ma. Wróci z nara- 
dy za godzinę”. 

Ss) da — ale rozumiem. Jest rzeczą dyrek- 
tors aradzać się, Dzwonię za półtorej 
god: „O, pan dyrektor dawno wyszedł, 
dzis', się go już nie spodziewamy." Kto 
w tak» razie może udzielić inform=cji w in- 
teresu scej mnie sprawie? Dyrextor do 


B'" to wielo lat temu, koń- 
czyłam właśnie podsta- 
wówkę, ale fakt ten pamiętam 
do dziś. Z okazji tłustego czwar- 
tku kilku chłopców pomazało 
w czasie przerwy tablicę smal- 
cem, zaraz potem miał lekcję 
nasz wychowawca. Coś mówił, 
potem podszedł do tablicy, kre- 
da zaczęła się ślizgać... Odwró- 
cił się — klasa zwijała się ze 
śmiechu, od dobrych paręnas- 
tu minut czekaliśmy przecież na 
ten właśnie moment szampań- 
skiej zabawy. Nie śmiał się tyl- 
ko jeden chłopak, Waldek. Wy- 
chowawca powiódł (mało za- 
chwycony!) wzrokiem po klasie 
i zatrzymał go na Waldku: 


Witody sądziłam, że Waldok 
został okrutnie pokrzywdzony, 
Dopiero później zrozumiałam 
intancje naszego wychowawcy 
| jogo pretensje skiorowano nia 
pod adresom bandy głupta- 
sów, ale tego jednego mądrali, 
który wiedział, że pomysł nie 
jest najwyższego kalibru, alo 
mało go to oboszło 
B: w życiu tak jost, ża liczą 

się nie zamiary lecz czyny, 
nie to, że ktoś wie, co jest dobre 
a co złe lecz to, czy dobrze lub 
źle postępuje, nie to, co się my- 
śli, lecz to, co się robi. Bo samo 
myślenie tylko wtedy ma sens 
jeśli jego następstwem jest ro- 
zumne działanie. Inaczej będzie 


Z partią 
nasz, 
młodych trud 


OGROMNA 
DZANSA 


— A ty, dlaczego:ty się nie 
śmiejesz? — spytał. 

— Bo ja proszę pana, uwa- 
żam, że to głupi dowcip, nie 
podoba mi się. 

— Hm, tak mówisz?! Mnie się 
też nie podoba. A mówiłeś ko- 
muś o tym w czasie przerwy, 
gdy mazali?! 

— Nie, skądże! To przecież 
nie ja mazałem, nie moja spra- 
wa! Ja z tym nie mam nic 
wspólnego! 

— To będziesz miał! Wyszo- 
rujesz tę tablicę do czysta! 


Zdębieliśmy! Nasza klasa 
miała spore poczucie sprawie- 
dliwości i wydawało nam się, 
że wychowawca postąpił dzi- 
wacznie — powinien przecież 
kazać naprawić szkodę tym, 
którzy byli jej sprawcami, albo 
tym, którym głupi pomysł (bo 
w tym momencie dotarło do 
nas, że był on rzeczywiście głu- 
pi) sprawił tyle radości. Pomo- 
gliśmy więc  obrażonemu 
i wściekłemu Waldkowi, który 
mamrotał przy robocie, że 
przez nas musi się oddawać tak 
mało godziwemu zajęciu. 


to przysłowiowa sztuka dla 
sztuki, coś co nie służy, ani'ni- 
czemu, ani nikómu. A przecież 
nikt nie żyje tylko sam dla sie- 
bie leczrównież dla innych, inni 
zaś w zamian — dla niego. Jes- 
teśmy społeczeństwem czyli 
zespołem, a nie zbiorem poje- 
dynczych jednostek. 

| dlatego sprawy całego spo- 
łeczeństwa muszą obchodzić 
każdego pojedynczego jego 
członka, od tego — najogólniej 
biorąc — czy wszystkim nam bę- 
dzie dobrze, zależy, czy dobrze 
będzie każdemu z osobna. Dla 
nas, harcerzy, młodych Pola- 
ków najważniejszą sprawą jest 
dobro naszego kraju, jego roz- 
wój, zmienianie go na coraz le- 
pszy. „Zmieniać świat na lep- 
szy — jak nakazuje Prawo Harce- 
rskie — możemy tylko w działa- 
niu. Nie można go jednak sku- 
tecznie zmieniać nie zaczynając 
ad swego najbliższego otocze- 
nia, od siebie — tak uczył Lenin. 
Harcerze pracuje rzetelnie — tak 
uczy Prawo. To, co obecnie jest 
najważniejsze do zrobienia 
w naszym kraju, określił VII 
Zjazd PZPR, a szczegółowiej 
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rozwija na swych plenarnych 
posiedzeniach Komitet Cen: 
tralny,” = czytamy w Uchwala 
VI Zjazdu ZHP. 

Ton rozdział uchwały nosi ty: 
tuł — „Z partią nasz, młodych, 
trud”, Bo w tych najważniej- 
szych zadaniach, któro stoją 
przed całym społaczoństwem 
chcemy uczestniczyć i my. Tym 
bardziej, ża „nasz Związek stał 
się trzymilionową harcerską ro- 
dziną. Jest nas więcej i więcej 
możemy zdziałać” = jak powie- 
dział w swym referacie na Zje- 
ździe Naczelnik ZHP, druh Jerzy 
Wojciechowski. A będzie nas 
przecież coraz więcej. Więc jeśli 
każdy zrobi nawet coś zupełnie 


drobnego, to w sumie będzie to 
bardzo dużo. Tak jak w ciągu 
kilku dni trwania „Operacji50”, 
wypracowaliśmy wspólnie 6 
milionów złotych, a może jesz- 
cze więcej. A przecież dni w ro- 
ku jest 365! 


odstawowym naszym obo- 

wiązkiem jest oczywiście 
rzetelna nauka, ale obok niej, 
na miarę naszych sił i możli- 
wości, praca dla kraju, w której 
uczestniczyć powinien każdy 
szczep, każda drużyna, każdy 
zastęp harcerski. 


e Organizacja coraz szerzej 
rozwijać będzie front społecz- 
nego harcerskiego działania — 
zwiększy się możliwość uczest- 
niczenia, młodzieży ze szcze- 
pów HSPS w ambitnym i odpo- 
wiedzialnym zadaniu naszego 
Związku, „Operacji Bieszczady 
—40”, chorągwie kontynuować 
będą swoje akcje, tworzone bę- 
dą operacje międzychorągwia- 
ne, więcej harcerzy będzie mo- 
gło brać udział w wakacyjnych 
OHP. Niezależnie jednak od te- 
go, czy w akcjach tych będzie- 
cie uczestniczyć czy nie, „każdy 


i 


szczep harcerski I HSPS powi 
nion = jak mówi Uchwała Zjaz 
du = w oparciu o potrzeby swe” 
go środowiska ustalić własny 
stały front społocznago działa 
nia,” Możo to być opieka nad 
placom zabaw, przedszkolem, 
bolskiam sportowym, frag 
mentam zialani miejskiej, przy: 
stankiem PKS... Wiale harcer 
skich zespołów już dawno pod 
jęto takie zadania, te które jesz 
czo tago nie zrobiły = powinny 
zrobić to nie od jutra, ale już od 
dziś, Tyle jest przecież pracy 
dookoła. A harcarz, jak wiado- 
mo, jest spostrzegawczy. 

© Gospodarski stosunek do 
swego kraju przejawia się nie 


tylko w fizycznej pracy na jego 
rzecz, ale i w przeciwstawianiu 
się marnotrawstwu, w umiejęt- 
ności sensownego oszczędza- 
nia. Sensownego, bo bezsen- 
sem jest np. oszczędzanie wo- 
dy rezygnując z mycia, ale jak 
najbardziej słuszne będzie do- 
prowadzenie do uszczelnienia 
kranów, żeby woda nie wycie- 
kała na darmo. Nic niepowinno 
się marnować — energia elek- 
tryczna zużywana na oświetle- 
nie pomieszczeń, w których 
nikt nie przebywa, węgiel opa- 
lający pomieszczenia, zktórych 
ciepło ulatuje przez nieszczelne 
okna, suchy chleb i gazety wy- 
rzucane beztrosko na śmiet- 
nik... Oszczędność nie jest ce- 
chą biednych lecz bogatych, 
którzy w ten właśnie sposób 
doszli do bogactwa i słusznie 
chcą je pomnażać. Harcerzom 
ten cel nie może być obojętny. 


© Nie mogą być nam rów- 
nież obojętne ogromnie ważne 
dla wszystkich Polaków sprawy 
gospodarki żywnościowej, ro|- 
nictwa. Chodzi tu nie tylko 
o pracę w polu lecz również 
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o działania pomocnicza rady 
cyjne już „zielone przedszko 
la”, patrole przeciwpożarowa 
o dołożenie wszelkich wrysił 
ków, aby w szkołach rolniczych 
nie marnowało sią ani jadno 
miejsce 


© Miejsca nia powinny sią 
marnować w żadnej szkole 7ą 
wodowej. A marnotrawstwem 
jest nie tylko to, gdy miajsce 
pozostaje wolne, ale i to, gdy 
zajmuje je ktoś, kto nie chce 
w przyszłości pracować w dą 
nym zawodzie, kto czuja się 
z tego powodu nieszczęśliwy 
„O szczęściu kaźdego człowie 
ka w dużym stopniu decyduje 
osiągnięcie przez niego sukce 
su w życiu, Z tego punktu wi 
dzenia sprawą pierwszorzęd. 
nej wagi jest właściwy wybór 
zawodu” = powiedział w sym 
referacie Naczelnik ZHP. Przed 
zespołami  harcerskimi 
więc zadanie organizowania 
w swych szkołach trwającej ca 
ły rok orientacji zawodowej 
Pomocną w tych działaniach 
jest prowadzona przez naszą 
redakcję Operacja „Pier 
Linia”, Waszą ambicją powir 
no być uczestnictwo w n 
jest bardzo konkretne i t 
ważne zadanie. Sami w 
jak to na ogół z tym w 


sto 


szkoły ponadpodst 
bywa. 
© Kolejne jest wyrażone 


przez ten punkt Prawa Harcer 
skiego, który mówi — Harcerz 
jest przyjacielem przyrody, po- 
znaje jej piękno i tajemnice 
Wasza przyjaźń jest naturalne 
mu środowisku człowieka 
ogromnie potrzebna. | to za 
równo w formie przeciwsta 
wiania się jego niszczeniu i za 
truwaniu, jak i w formie jego 
tworzenia — praca w szkołkach 


leśnych, sadzenie kwiatów 
i drzewek, zazielenianie 
osiedli... 


„Będziemy mogli sobie od- 
powiedzieć, że wypełniliśmy te 
zadania, jeśli wzbogacimy 
swoje przeżycia o radość two 
rzenia, o satysfakcję z wyników 
pracy, jeśli lepiej uświadomi- 
my sobie potrzeby kraju i wy- 
raźniej zobaczymy swoje miej- 
sce w życiu”. — Tak kończy się 
omawiany dzisiaj rozdział 
Uchwały VI Zjazdu ZHP. Można 
do niego dodać tyle: nie jest 
jeszcze budowniczym socjaliz 
mu ten kto chce zmieniać świat, 
jest nim ten, kto go jużzmienia. 
My, harcerze — i chcemy, i ma- 
my ogromną szansę już dziś 
w jego zmienianiu uczestni- 
czyć: „Bo jeśli chcemy dotrzy- 
mać kroku jutru Socjalistycznej 
Polski — wszystko co nasze od: 
dawać musimy już dziś” —tymi 
słowami Naczelnika ZHP za- 
kończył się VI Zjazd. 


EWA KŁOSIEWICZ 


Fot. K. Adamowski 


Wyznaję publicznie 
— jestem leniem 


spraw technicznych? Dziękuję bardzo... 
A tak w ogóle, kiedy będzie dyrektor naczel- 
ny? Zawsze jest?... 

Dyrektora do spraw technicznych nie ma. 
Jego sekretarka okazuje się być kobietą bar- 
dziej oschłą, za to lepiej poinformowaną. 
„Dzisiaj nie ma co dzwonić, jutro od drugiej 
jest pięćdziesiąt procent szans na uzyskanie 
połączenia.” Gdzie mam udać się z mymi 
wątpliwościami? Do inżyniera na hali pro- 
dukcyjnej... 

Trzeci telefon jak ulał pasuje do trzeciego 
szczebelka w drabinie ważności na terenie 
zakładów. Z halą produkcyjną trzeba łączyć 


się przez centralę. Numer wewnętrzny długo 
zajęty, na koniec niemiłosiernie trzeszczy. 
„Jest inżynier? — ryczę w słuchawkę. ,,Jest, 
ale nie może podejść, co mam przekazać?” 
„,Chciałbym umówić się z nim na rozmowę 
o waszym licencyjnym produkcie. — Panie, 
nic nie słyszę, ale bez zezwolenia dyrektora 
naczelnego inżynier w ogóle nie będzie z pa- 
nem rozmawiał!”. 

Grunt to nie zniechęcać się! W tygodniu 
pierwszym oblegam telefonicznie dyrekcję 
zakładów jeszcze we wtorek i środę. Z jedna- 
kim skutkiem. 

Tydzień drugi, poniedziałek. „, Witam pa- 
nią, to znowu ja, czy jest dyrektor naczel- 
ny?”. „Jest, zaraz zapytam, czy przyjmie 
telefon”. Długa chwila milczenia. ,,Załuję 
bardzo, szef jest zajęty rozmową z gośćmi 
zagranicznymi, proszę dzwonić jutro”. 

Do inżyniera... Może się złamie, może 
uchyli rąbka tajemnicy. ,,Cześć, słyszałem 
już, słyszałem... Niestety drogi panie, lubię 


ten zakład — a jak rozmawiać nie wolno, to nie 
wolno. Nie, prywatnie też nie...” 

Wtorek. Zaczynam przewrotnie, od dy- 
rektora do spraw technicznych. Jest, ale go 
nie ma. Narada wdrożeniowa, nowe techno- 
logie. Naczelny! „Sama nie wiem, co panu 
powiedzieć, szef odwiedza dzisiaj naszych 
kooperantów”. 

Podsumujmy: pięć dni przy uwierającym 
już w ucho aparacie. Przeciętnie piętnaście 
połączeń dziennie. I nic. W kraju jest wiele 
zakładów, o których chciałoby się napisać 
coś ciekawego. I wielu czytelników interesu- 
jących się produkcją magnetofonów, poń- 
czoch, cukierków, czy chociażby wody sodo- 
wej. Inżynier tak naprawdę może i chciałby 
opowiedzieć o swojej pracy, ale ma szefa, 
który jak widać niechętny jest dziennika- 
rzom. Dziennikarz też ma szefa. Przełożony 
inżyniera zakazuje mówić, mój przełożny 
poleca pytać i pisać. Jeżeli inżynier i ja nie 
wykonamy poleceń służbowych wyleją nas 
z pracy, którą obydwaj lubimy. Tylko, że ja 


mam prawo wiedzieć, a dyrektorzy i inżynie- 
rowie mają prawo i obowiązek udzielić mi 
informacji. 

Tymczasem w przerwach pomiędzy t 
fonami powtarzam sobie ku przestrodze: jes 
teś Zarębski leniem, bo trzeba było dzwonić 
nie siedemdziesiąt pięć razy, a przynajmniej 
dwieście! 

Fabryka tak bardzo lubiąca zabawę w głu- 
chy telefon produkuje magnetofony. Zakła- 
dy Radiowe im. M. Kasprzaka — bo taka jest 
pelna nazwa krajowego Sfinksa — wyrobów 
swoich ani nie chce reklamować, ani ze złej 
jakości niektórych ich partii tłumaczyć. 
Szkoda, może okazałoby się, że dobry sprzęt 
trafił do nieodpowiednich rąk, że popularne 
kasetowce należy jakoś specjalnie obslugi- 
wać... W każdym razie rozmowę na ten 
temat należało przeprowadzić. A tak redak- 
cja wydała kilkadziesiąt złotych, by się do- 
wiedzieć, że niczego się nie dowie. 


MAREK ZARĘBSKI 
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Witold Grzybowski pisze z Włoch: 


kazała, opuszczona willa sto- 

jąca przy 22 Marzo — jednej 
z głównych ulic Mediolanu zwra- 
ca uwagę większości przechod- 
niów. Rozwieszone na parkanie 
afisze informują, że dom jest sie- 
dzibą „komitetu okupacyjnego”. 
Zaciekawiony otwarłem skrzypią- 
cą metalową furtkę i wszedłem do 
środka. Wnętrze „casa occupa- 
ta”, czyli „budynku okupowane- 
go” było prawie całkiem puste. 
Przy starym biurku ustawionym 
na środku dużego pokoju o brud- 
nych oknach, kilku młodych ludzi 
zawzięcie dyskutowało. Inni zaj- 
mowali się robieniem porządków 
w przyległych pomieszczeniach 
i na piętrze. Dopiero po chwili 
zainteresowano się moją obec- 
nością. Carmine, znał język an- 
gielski zaczął opowiadać mi 
o młodzieżowej akcji. 


+ 


— Jest nas 30, tak, mniej więcej tylu, 
sprowadziliśmy się tutaj wczoraj. 
Chcemy — kontynuował - zamienić ten 
dom na ośrodek pomocy dla biednych 
i bezdomnych. Na razie porządkujemy 
i urządzamy wnętrza. Czy to nasz 
dom? — w tej chwili na pewno tak. Od 
dziesięciu lat nie był zamieszkany, 
a tych dwoje ludzi z sąsiedztwa może 
to poświadczyć — rzekł wskazując na 
kobietę i mężczyznę, którzy siedzieli 
przy biurku. Niektórzy spośród nas są 
bezrobotni, część z nas uczy się, część 
studiuje, w większości nie mamy 
własnych mieszkań. Z tego centrum 
chcemy kierować pomocą dla bied- 
nych, którzy mieszkają w naszej dzie|- 
nicy. 

Zamieszanie i ruch w opuszczonym 


budynku wzbudziło zaintorosowanie 
u policjanta patrolującego rejon. Jego 
pojawienie się w „casa occupata” nia 
zakłóciło pracy młodym lokatorom 
Carmino i kilku innych chłopców po- 
spieszyli odpierać postawiony przoz 
tunkcjonariusza zarzut bozprawnogo 
wtargnięcia do budynku. Policjant do: 
magał się imiennego spisu osób oku- 
pujących lokal. Młodzi ludzie odma- 
wiali spełnienia tego żądania, tłuma 


cząc, że podlegają organizacji o na- 
zwie „Organizzazione Senza Casa” 
i stanowią społeczny komitet. Niczego 
nie wskórawszy policjant odszedł, 
uprzedzając młodych o odpowiedzia|- 
ności za ewentualne szkody, jakie zich 
winy mogą powstać w budynku. 


= Już jest południe — tłumaczy mi 
Carmine, który naprawdę nazywa sią 
Remo Cammninati - a to oznacza, ża 
dzisiaj udało się nam utrzymać nową 
kwatorę, Włoskio prawo stwiordza, ża 
jożoli tacy lokatorzy jak my, nie zosta 
ną wysiedleni między godziną 6 rano, 
a 9 przed południem, to władza muszą 
traktować nas, ał do nastąpntogo ran 
ka, jako właścicieli domu. Policjant 
dobrze o tym wiodział dlatogo, dał 
nam spokój. Naszo plany — twiordzi 
Carmina — co do kształtu przyszłogo 
ośrodka różnią się w szczegółach, to 
toż będziomy musieli odbyć zobranio, 


„Nor vodmo 
| PROŁUOVLAE 


DEL QWATIEKŁ 


aby wspólnie ustalić przyszłość 


centrum. 


W Mediolanie i innych miastach 
Włoch w ten sposób osiedla się wielu 
bezdomnych. Władze miejskie walczą 
z nimi wszelkimi sposobami nie wyłą- 
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czając przemocy, gdy nie ma innego 
sposobu wyrzucenia ich z mieszkań 
Wśród ponad dwóch milionów mioaz 
kańców Modiolanu jest prawie 100 
tysiący bozdomnych. Są to kobiety 
i mężczyźni, atarzy I młodzi, w wią 
kazości bozrobotni. Najcząściej przy 
wądrowali tutaj z południowych 
Włoch w poszukiwaniu pracy. 


Koło „casa occupata” prznjażdża 
łem joszcze kilka razy. Wieczoram wil 
la była oświatlona, a w dniu strajku 
gonoralnogo młodzi miaszkańcy usta 
wili na chodniku stół i sprzedawali 
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robotnikom kanapki i wino, zarabiając 
w ten sposób na remont swojego do 

mu. Być może utworzyli w końcu pla 

nowane centrum, ale bardziej praw 

dopodobne jest to, że zostali usunię 
ciu przez policję — bezdomni nigdy nie 
wiedzą, co czeka ich jutro 


Inżynier Genadij Małofiejew posiada nieco- 
dzienne zamiłowanie — zbiera i sam buduje mode- 
|e z... części zegarków. W jego mieszkaniu obejrzeć 
można setki takich konstrukcji. Najwięcej modeli 
obrazuje historię transportu. W kolekcji znajdują 
się więc karety z XVII i XVIII wieku, pierwszy 
automobil, pierwszy parowóz, model „Łunocho- 
da”. Oddzielną serię stanowią statki morskie, 
wśród nich okręt Krzysztofa Kolumba, „Santa Ma- 
ria”, rosyjska fregata „Orzeł”, łódź papirusowa 
„Ra” i wiele innych. Niektóre modele można „oży- 
wiać” za pomocą wmontowanych mechanizmów. 

Genadij Małofiejew pracował kiedyś w pracow- 
ni zegarmistrzowskiej. Umiejętności zawodowe 
i fantazja pomogły mu w sposób twórczy wyko- 
rzystać pozostałe z tego okresu różne nieprzydat- 
ne części zegarków. Co z tych „rupieci” zrobił — 


obejrzycie na zdjęciach. (b) 


Tak wygląda „zegarmistrzowski” model pierwszego 
parowozu Stephensona 


Kopia papirusowej łodzi „„Ra” Thora Heyerdahla 


Fot. „Sputnik” 


Model samochodu ciężarowego, który poruszany jest 
miniaturowym mechanizmem sprężynowym 


Jeszcze nie tak dawno byli po- 

_ strachem szkoły. Takich „sześciu 

wspaniałych”, co to nie ma na 
nich mocnych... 


DZ” była taka lekcja, bodajże fizyki, gdy 
ropnie się nudzili 1... Dzisiaj już nikt do- 


kladnie nie pamięta, kto wpadl na po! założe- 
nia „organizacji”. Chyba Piotr, a może Rafal... Tak 
sobie zaczęli padać, potem Piotr wziął kankę 


i zaczął wszystko zapisywać. Najpierw, żeby wy- 
brać szefa. On będzie miał decyduj fos we 
wszystkim. „Organizacja” miała być ści le tajna. 
Jeśli ktoś zdecyduje się na wstąpienie, nie ma 


innej drogi. Musi uznać wszystkie prawa tutaj 
rządzące. A miała się liczyć przede wszystkim silat 


— Wlaściwie chcieliśmy trochę pożartować, pa- 
wyglupiać się — mówi Rafał. - Poza tym, w tej 
naszej grupie czuliśmy się jacyś „lepsł”, to nas 
w pewien sposób wyróżniało. Znacznie później 
spostrzegliśmy, że „wyszło”' zupełnie coś innego. 
Ale wtedy było już za późna... 


No więc, wtedy po lekcjach zwołali chłopaków 
z klasy. Spotkanie odbywało się oczywiście 
w konspiracji. Mieli się zdecydować, kto chce 


wstąpić do „organizacji”, a kto nie. Chciało sześ 

ciu, szefem został Rafał. Co parę dni miało odby 

wać się głosowanie, czy nadal chcą, aby przewo- 
dził im on, czy żądają zmiany. Jacka mianowano 
sekretarzem i jednocześnie skarbnikiem. Pierw- 
szą forsę zamierzali wydać na piłkę do gryw nogę 
Tym, którzy zrezygnowali, przykazano trzymać 
buzie na kłódki. Bo jak nie, to 


N a geografii pani przechwyciła karteczkę. Było 
na niej kilka słów, które oznaczały 4 sposoby 
dokuczania innym (np. tzw. szpilkowanie). A po- 
tem jeszcze ta książka.. 


- Czytałem kryminał pod ławką — opowiada 
Jacek. — Pech chciał, że „nakryła” mnie nauczy- 
cielka. I potem, kiedy ta cała sprawa wyszła na jaw, 
był to jeden z dowodów rzeczowych przeciwko 
nam. To książka o kobiecie, która znęcała się nad 
zwierzętami. Zarzucano nam, że posługiwaliśmy 
się podobnymi metodami. 

Bijatyka, to rzecz niemal normalna w każdej 
szkole. No więci oni tłukli się między sobą bardzo 
często. Nie zawsze 0 coś, czasem, oł, tak sobie, dla 
wprawy. Kilka razy sprali chłopakow ze swojej 
klasy. To były takie „osobiste” porachunki. Nic 
poważnego. Raz tylko. Był w ich klasie chłopak. 
Skończony leń. Wagarował, nie uczył się. Kiedyś 
pani powiedziała, że może by oni (zwracała się do 
całej klasy) porozmawiali z nim. No to „sześciu”* 
pogadało z nim, ale po swojemu. Chłopak pole- 
ciał do domu i wszystko opowiedział ojcu — że 
u nich w klasie jest taka tajna „organizacja”, że jej 
członkowie zmuszają go do wagarowania, że za- 
braniają się uczyć, a teraz — ponieważ nie chciał się 
im podporządkować — sprali go. 


tedy się zaczęło. Najpierw rozmowa z „ak- 

tywem organizacji”, potem Rada Pedagogi- 
czna, wezwanie rodziców i wyrok: Rafał -doinnej 
klasy, Piotr — do innej szkoły (z zawieszeniem), 
reszta — nagana na szkolnym apelu. 


Nigdy przedtem nie myśleli, że może się to tak 
zakończyć. Teraz uważają, że był to „wyskok”. 
Niepoważny. Ale nauczkę dostali. 

- Czasami tak właśnie jest — mówi Jacek 
człowiek chce dobrze, a „wychodzi co innego. 
Tak było i z nami. Nikt nie chciał wierzyć, że my 
NAPRAWDĘ nie chcieliśmy żle. 


jednak mylili się, jedna taka osoba sięznalaz- 

la. Wtedy przez jakiś czas czuli się w szkole 
okropnie. Ich „sprawa była tematem wszystkich 
niemal rozmów, dookoła krążyły wyolbrzymione, 
niesamowite opowieści... | właśnie wtedy pani 
dyrektor zaproponowała im redagowanie gazetki 
Na początku bali się, że to może jakaś „pułapka” 
No bo dlaczego akurat oni, ci najgorsi?! 


Dokończenie na str. 7 
—— —śeaidi Wad „aa abaia Ta POPE 


aN 
| Szkoła — drugi dom 


Uważam, że nauczyciel może 
być przyjacielem ucznia. Potrafi też 
czasami być lepszym doradcą niż 
koleżanka od serca. Nauczyciel ma 
bowiem większe doświadczenie 
życiowe, a problemy, z którymi my. 
nie umiemy sobie poradzić, nie są 
dla niego nowością. Szkoła to dru: 
gi dom, a nauczyciel jest jakby oj. 
cem w tym domu. Bywa i tak, że 
uczniowie posiadają większe zau: 
fanie do szkolnych wychowawców 
niż do rodziców. Chcę jednak pod: 
kreślić, że przyjacielem nie będzie 
ten nauczyciel, który postawi piąt= 
kę w dzienniku, chociaż uczeń na 
nią nie zasługuje, lecz taki, który 
chętnie porozmawia z uczniom na 


różne tematy, wyjasni mu czasem 
dodatkowo lekcje, potrałi być wy 
rozumiały, znajdzie radę w trudnej 
sytuacji, a często nawet I pomoże, 
gdy zajdzie potrzeba. Oczywiście 
nłe wszyscy nauczyciele są jedna 
kowi. Jedni są surowi, inni lagod 
ni, ci obojętni, a tamci mają mięk 
kie i czuło serce. Nauczyciela nie 
powinno się oceniać po jego mi 
niel Surowy wyrsz twarzy 5 ni 
Grym nio świadczy. Czasami ktoś 
ładny I przystojny ma paskudny 
charakter i odwrotnie. 


Malgorzata 


Serce nie sługa... 


Jesienią zamieściliścia mój list 
w którym pisałom, żo odoszła ode 


mnie dziewczyna. Sądziłem, że wy: 
drukowanie mojego Mitu w gaże 
cie jest jedyną nadzioją dla mnie 
Bardzo dziękuję ża spełnienie proś 
by, nie zawiedliście mnie, co świa 
dczy o Waszej wrażliwości na cu 
dze nieszczęście, Muszę jednak że 
smutkiom donieść, łe zamieszcze 
nie mojego listu w gazecie nic nie 
dało... Dopiero teraz zrozumiałem 


Spotkanie ze starym kinem 
i jego bohaterami 


ża jeśli ona poznała innego chłopa 
ka, to nie będzie niarcżyć tego no 
wego upzuela by wrócić do mnie 
Tnrdno = seres nie sługa! Mam 
tylko wielki żał do dziewczyny, że 
nie porożmawiała że mną jak przy 
jnciel z przyjacielam, Znaliśmy sią 
fak długo... Obawiam się, 7a po 
prostu zabrakło jej odwagi 

tab - 907 
PA. Murszę jesreze dmdać, w ja chągiw 
mary nmdsieją Ba moja weżuele niw 
wygasły 


Osntel Guebodóć (15 kt), ut. Aue 
mańska 9/9, 62117 Wrocław proal 


4 lity kołegów I kałeżanki, kiórzy 


mtersnują sią piłką nożną | klara 
twem oraz lubią muzyką miodzie 
kowrą 


Tak jak Gosia 


Ja również, tak jak Gosia (15 
„ŚM”), lubię spądzać wakacje na 
wal, lecź nie mam tam nikogo zna 
jomego. Skora więć Gosia dostała 
tak wiefe propozycji (a czytałam 
6 tym w „Poczcie Aedakcyjnej | to 
£ży nia mogłaby odstąpić mi jed 
naj? Prossą 
fiat! 


przekażcie Goai mój 


Ela z Krakowa 


00 AEDAKCJI: Listów o podobnej 
treści otrzymaliśmy więcej. Wary 
stkie przekażamy Gosi, licząc na 
to, że qpełni prośby koleżanek | ko 
legów, I skontaktuje ich za swoimi 
lieźnymi znajomymi ze msi, któ 
rych poznała za pośrednictwem 
„Świata Młodych 


wa mamy okazję oglądać stare filmy i to nie 
tylko w telewizyjnym „Starym Kinie”, ale także 
na dużym ckranie. Wprowadza się do rozpowszech 
niania przedwojenne komedie, których bohaterowie 
są już aktorskimi legendami. Jako pierwsza komedia 
z lat trzydziestych, grana jest „„Niedorajda” (1937) 
z Adolfem Dymszą w roli głównej = najznakomitszą 
postacią tzw. komedii polskiej. Następnie wchodzi 
film, do którego obejrzenia również zachęcamy „Pani 
Minister tańczy” z Mi Ćwiklińską. 

Adolf Dymsza, a właściwie, o czym już mało kto 
pamięta, Adolf Bagiński — nie . Zmarł 20 sierpnia 
1975 roku w wieku 75 lat. Przez długie lata występo- 
wał w kabarecie, w teatrze Syrena. Wielu naszych 
czytelników nigdy nie widziało go na ekranie, może 
tylko w montażu ,„,Pan Dodek”, lub we fragmencie 
jakiegoś starego filmu w telewizji, ale każ. s 
jego nazwisko, choćby od dziadków lub rodziców i to 
we wspomnieniach pełnych sentymentu. 

Lata 193439, były okresem, kiedy komedia, jako 
gatunek zdobyła sobie w Polsce ogromną popularność, 
ale też i przeżyła swój upadek. Według marnych 
adaptowanych z obcych wzorów scenariuszy nakręca- 
no wtedy filmy, które zdobywały sobie przebojem 
publiczność, dawały duży dochód producentom i mało 
tego, mimo wszystko zdobyły sobie określenie ,,ko- 
medii polskiej”. Skąd więc ta polskość? Wnosili ją do. 
filmu właśnie aktorzy, pośród nich Dymsza, który 
stworzył niezapomnianego Dodka = typowego warsza- 
wskiego cwaniaka i spryciarza — uosobienie stołeczne- 
go folkloru. Śmie i budził sympatię pa zasadzie 
kontrastu, niczwykle wysportowany i sprawny grał 
role fajtap i niedorajd. Dziś z perspektywy czasu 
oceniamy, że małe pole do popisu dawały polskim 
aktorom role banalne, dowcipy płaskie... A jednak 
odrobinę prawdy o tym jaka była obyczajowa atmosfe- 
akomitego 


ra w międzywojennej Polsce, odrobinę z 


„|Pamiętam, Że w czasie występów Iymszy już 
w latach pięćdziesiątych w Teatrze Satyryków skom 
um: długa marynarka 
h obcasach. Owczesna 
wy z bliska obejrzeć ten 


ponowalem dla niego ko 
w kratę, buty na podwyższa: 
młodzież biegała za kuli 
kostium i na nim się wzorować. Tak silne było oddzia 
ywanie tego aktora na widzów.” 

Adolf Dymsza znacznie lepszy był w teatrze i na 
scenie kabaretowej, aniżeli na ekranie. Działo się tak 
dlatego, że wiele było w scenariuszach ról słabych 
z których trudno było coś wykrzesać. Aktorzy nadra 
biali te braki przesadną ekspresją, czasem wręcz 
„zgrywali się”. Dymsza, który grywał w niemądrych 
farsach i naiwnych komedyjkach ratował się prymi 
tywnymi gagami. Jego znajomi i koledzy, którzy znali 


go w życiu 
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aktorskim 


pem twi 


by w kozi r 


absurdalnego dowcipu, udało im się prze. 
ich lubiano i podziwiano. 

Rysownik Eryk Lipiński, który znał Dodka osobiś- 
cie tak go wspomina: 


Za to 


yw 
tę bliźniaczkę, bawił całą Polskę, a i dziś px 
nusić widzów do śmiec 
W „Niedorajdz » 
człowiek i św a k 
zobaczyć te i 0 
Zniczem, Fertner Smosa. 
to lekcja historii polskiego cb 
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Zbiorcza Szkoła Gminna w Mrozach — można 
rzec — średniej wielkości, liczy około 450 uczniów, 
ale w małej, średniej, czy też dużej zadania są te 
same; różnią się tylko problemy, które codziennie 
trzeba rozwiązywać. A w Mrozach, jak mówi gmin- 
ny dyrektor szkoły, pan FRANCISZEK WITEK — 


również ich nie brak. 


Kłopoty z sukcesów 
zrodzone... 


Jakże to sukcesy mogą rodzić kłopoty — 
powie ktoś. Ano rodzą i to wcale niemałe. 
Bo kiedy w ub. r. szkolne reprezentacje 
dzięwcząt i chłopców w piłce ręcznej i mi- 
nisiatkówce zdobyły mistrzostwo gminy, 
a później okręgu i sięgnęły po trzecie 
miejsce w województwie, to zaraz wszyscy 
zapragnęli znaleźć się w ich składzie. Piłka- 
rze nożni mają już w swoim dorobku mis- 
trzostwo okręgu i toczą boje o tytuł mistrza 
województwa z rówieśnikami z Żelecho- 
wa. W najgorszym razie będą wicemistrza- 
mi. A i w sztafetowych biegach przełajo- 


wych aż cztery drużyny z tej szkoły weszły 
do finału mistrzostw wojewódzkich. 


Od mistrzowskich tytułów głowa ponoć 
nie boli, ale co robić, jeśli teraz niemal 
wszyscy chcieliby szkołę reprezentować? 
Szkolny Klub Sportowy pęka więc 
w szwach, zrzeszając 55 proc. dziewcząt 
i chłopców. Nauczyciel wf, pan Stanisław 
Broda i jego najbliżsi pomocnicy — mło- 
dzieżowi organizatorzy sportu z Darkiem 
Kowalikiem na czele - mają pełne ręce 
roboty. Nawet w przerwach międzylekcyj- 
nych na szkolnym boisku gwarno i rojno. 
Od pierwszaków począwszy grają wszyscy 
w „nogę”, piłkę ręczną, siatkówkę, skaczą 
i biegają. 


| wcale nie starają się naśladować naro- 
dowych idoli sportu. Mają przecież swoich 
własnych, którzy przysporzyli ich szkole 
sportowych laurów. Wszak sukcesy najbli- 
ższych koleżanek i kolegów, często rodze- 
ństwa, są najmilsze. Robią więc wszystko, 
by dorównać w „kiwkach”, strzałach i rzu- 
tach Darkowi Kowalikowi, Andrzejowi Ce- 
giełce, Wojtkowi Grabosiowi, Mirkowi 


dry - już dziś sięga do licznych w tej szkole 
rezerw. Piąto- i szóstoklasiści — Małgosia 
Fałdowska, Anka Garska, Mirek Witek, 
Krzysiek i Mirek Gałązka i Bogdan Rogala — 
to tylko część kandydatów do reprezenta- 
cji. W plejadzie następców mistrzów jest 
również pełen dowcipu Maciek Prokurat, 
którego największym zmartwieniem jest 
to, że prawie połowa kolegów przewyższa 


było jak najwięcej. Lubią takie klop« 


i chętnie się z nimi boryk 


Wzorów 
do naśladowania 
brak! 


Szkoła żyje w srodowisku skomplikowa 


nym, bowiem blisko 70 proc. mieszkańców 


Juśkiewiczowi czy Tomkowi Koszalskie- 
mu. Dziewczęta też mają swoje wzory do 
naśladowania — Jolę Badurek i Bożenę Sa- 
dowską. 

W szkolnej klasyfikacji to już seniorzy, 
którzy — poza Bożeną i Mirkiem — za kilka 
miesięcy opuszczą mury szkoły i zwolnią 
miejsca w szkolnej reprezentacji. Ale pan 
Broda — niczym selekcjoner narodowej ka- 


go wzrostem. „Nie rosnę i lata piłkarskiej 
świetności mam już za sobą” — mówi. „W 
pierwszej klasie grałem prawie jak Lubań- 
ski”, Wierzę, ale wierzę również w to, że 
Maciek będzie doskonałym skrzydłowym 
piłkarskiej reprezentacji szkoły. 

Na niewielkim boisku mieszczą się z tru- 


dem. Kłopot więc jest, ale = jak mówią 
tutejsi nauczyciele - oby takich kłopotów 


Mrozów codziennie wędruje do pracy 
w Mińsku Mazowieckim, Warszawie i Sie- 
dlcach. Poza tym jest to stacja przesiadko- 
wa dla setek podróżujących na trasie War- 
szawa — Siedlce. Brudno wszędzie, aż dziw 
bierze, że gospodarze osady nie dostrze- 
gają tego. Nie ma tu ZOM, ale są właścicie- 
le posesji, których obowiązkiem jest dba- 
łość o czystość. Enklawą czystości są tu 


Dokonczenie ze str. 1 


W gnieździe 
elektronicznej 


KWOKI 


Wlasnie zaladowano świergocącym towa- 


_ rem ciężarówkę. Jeszcze tylko pospieszne for- 


malności... Samochod nie może stac zbyt dlu- 
go, bo się towar przeziębi... 

Od zewnątrz budynek zakładu wygląda nie- 
pozornie, W srodku - nowoczesność niemal 
ha każdym kroku, Wielkie inkubatory - tzw. 
aparaty halowe — trochę Rooomincją szafy 
pancerne. A mieści 108 tysięcy jaj. We- 
wnątrz zaduch, który człowiek tylko z trudem 


_ może znieść, czasem jednak musi, gdy n 


Irzeba usunąć awarię, Odp dnie czujn 
gwarantują utrzymanie wlaściwej temperatury 
z dokladnością do dziesiątych części stopnia. 


__ Troskliwość wysiadującego ptaka zasiąpiono 


urządzeniem, które A na precyzyjne 
obracanie jaj. Praca rąk ludzkich jest tu ograni- 
zona do minimum. Zainstalowanie nowo- 
zesnego sprzętu elektronicznego zapewniło 


wielokrotny wzrost produkcji, a jednoczesnie 


_ wzrosła tzw. wylęgowość, czyli po prostu zna- 
cznie mniej pozostaje jaj, z ktorych nicsię nie 


vyklulo: 
zaklad w Mławie j 


Zbiorcza'Szkoła Gminna, LO i przedszko- 
le. A może by właśnie młodzież dała przy- 
kład starszym, przeprowadzając w osadzie 
generalne wiosenne porządki? Sądzę, że 
sekretarz Urzędu Gminy, pani Jadwiga Ko- 
nowrocka, z którą miałem okazję rozma- 
wiać, i jej współpracownicy włączyliby się 
do tej akcji. 

W przeszłości podobno miejscowy klub 


LZS „Watra'” należał do tych, w których coś 
się dzieje. Ale dziś — jak mówią niektórzy — 
pozostał tylko wspomnień czar. Nie czar, 
a swąd! Zaczęło się wszystko sypać od 
tego, że poprzedni trener „Watry”, do- 
tknięty do żywego słuszną decyzją arbitra, 
w czasie meczu wtargnął podchmielony na 
boisko i trzepnął go w twarz. „Jaki pan — 
laki kram” — mówi ludowe porzekadło. 


Trenera zmieniono, ale nadal nie do wyjąt- 
ków, należą przypadki, że któregoś z za- 
wodników — po sobotnim „treningu” na 
balu — łapie zadyszka na niedzielnym 
meczu... 


Piękny niegdyś stadion powoli, acz nie- 
uchronnie, zamienia się w pastwisko. Ko- 
go by niezapytać- boleje nad jego stanem. 


Boleją również miejscowe władze, a nawet 
na zebraniu OSP dyskutowano ten „zawiły 
problem”. 


Urząd Gminy wpadł na wspaniały po- 
mysł, by pozbyć się kłopotu i rok temu 
podjął „historyczną” decyzję przekazania 
stadionu pod opiekę młodzieży z miejsco- 
wego LO. Nie poradzili starsi — niech się 


martwią młodzi! Na renowację i utrzyma- 
nie stadionu potrzebne są jednak środki, 
ale o tym zapomniano. Dziwne zaiste po- 
rządki i stosunek do tego, co kosztem wie- 
lu tysięcy złotych i ludzkim trudem zbudo- 
wano! 

„Mamy zamiar ogrodzić i odnowić sta- 
dion' — mówi pani Konowrocka. Ale kiedy 
to nastąpi — nie wiadomo. 


Z myślą 
o przyszłości 


Niewielka salka gimnastyczna nie za- 
pewnia zakładanych tu planów rozwoju 
sportu szkolnego. W planach rozbudowy 
szkoły przewidziano wprawdzie pełnowy- 
miarową salę gimnastyczną, ale ich realiza- 


cja nastąpi dopiero w przyszłej pięciolatce 
Trzeba więc szukać innych możliwości 
Może właśnie w rejonie stadionu można 
byłoby wydzielić tereny na skocznie, rzut- 
nie i urządzenia do ćwiczeń gimnastycz- 
nych? Taki ośrodek sportu i rekreacji 
w osadzie mógłby służyć wszystkim jej 
mieszkańcom. 

Wiele w tym względzie mógłby dokonać 


LZS. Może obecny trener „Watry”, pan 
Witkowski i rada klubu przejawią choć 
trochę inicjatywy i wyjdą naprzeciw po- 
trzebom chcącej uprawiać sport młodzie- 
ży. A talentów tu nie brak, o czym świadczą 
sportowe sukcesy szkoły. 


W Mrozach od dawna mówi się o urzą- 
dzeniu ścieżki zdrowia. Spotykani w osa- 


dzie ludzie mówili o tym uśmiechając się 
ironicznie. Widać przestali wierzyćw to, że 
kiedykolwiek ona powstanie. W Urzędzie 
Gminy też nie potrafiono na ten temat nic 
konkretnego powiedzieć. | znowu poważ- 
nie o tym myślą dyrekcja i uczniowie 
Zbiorczej Szkoły Gminnej. Jestem przeko- 
nany, że dopną swego. Zadanie to - obok 
wielu innych — umieścili w czteroletnim 
planie rozwoju sportu, opracowanym 
przez szkolny komitet organizacyjny 
„Olimpijskiej Sztafety — Moskwa 1980”. 


* 

Mistrzowie nie chodzą więc 
w laurach. Robią wszystko, by 
mieć lepsze warunki do uprawia- 
nia sportu, który w tej szkole trak- 
towany jest na równi z innymi 
przedmiotami edukacji młodzie- 
ży. Prawda, że najłatwiej snuć pla- 
ny, ale liczą na to, że ktoś jednak 
pomoże im w ich urzeczywistnie- 
niu. Nie sądzę, aby takich ludzi 
w Mrozach nie było... 


RYSZARD RATAJCZYK 


zdrobnieniem, ale nie słowa poma- 
rańcz, lecz pomarańcza, bo tak się 
nazywa po polsku ten owoc cytru- 
sowy. Pomarańcza, tak jak cytry- 
na, jest rodzaju żeńskiego. 
A teraz o lataniu. Dlaczego uwa- 
żasz, że nie mogą latać ptaki, które 
przecież przylatują do nas na wios- 
nę i odlatują do ciepłych krajów 
jesienią?! Aby Cię przekonać, że 
lata i orzeł, i słowik, i żuraw, przy- 
gotowałam sobie kilka fragmentów 
z literatury pięknej. W ostatniej 
jednak chwili zrezygnowałam z cy- 
towania wieszczów, bo przypom- 
niała mi się piosenka z żelaznego 
repertuaru przedszkolaków o pta- 
szku, który „lata po ulicy i szuka 
sobie ziarn pszenicy”. Niemożli- 
we, żebyś jej nie znała. Aha, a nie 
pomyśl sobie czasem, że skoro pta- 
ki latają, to fruwać nie mogą. Bo 
mogą. 

Droga Kropko, która forma 
jest poprawniejsza — ty pechow- 
cze! czy ty pechowcu? 2) Czy to 
poprawnie — ,„Oni są trzynaste”? 
3) Zazwyczaj mówię po prostu: 
pójdziemy na spacer, poszliśmy 
do kina. Czy koniecznie trzeba 
przed każdym z tych zdań doda- 
wać ,„my”'? Moim zdaniem to nie- 
potrzebne. 

Franek 


1) Te obie formy wołacza moż- 
na uznać za poprawne. Pechowcze 
jest starsza, a pechowcu zaczęła się 
szerzyć ostatnio. Porównaj: czło- 
wiecze i człowieku. 2) Nie, nie 
można tak mówić. Trzynaste mo- 
gą być one, oni tylko trzynaści. 3) 
Oczywiście, że ,,my”” jest tu niepo- 
trzebne. Dodajemy je tylko wów- 
czas, gdy chcemy specjalnie zaak- 
centować, że np. my pójdziemy na 
spacer, a ty w tym czasie odrób 
lekcje. 

Na jednej z lekcji polskiego 
nauczycielka poleciła nam, abyś- 
my znaleźli w słowniku synonimy 
wyrazu... właśnie nie wiem, jak 
napisać — sytuacja czy sytułacja. 
Pani powiedziała sytułacja i bar- 
dzo to ł podkreśliła. Ja myślę, że 
powinna powiedzieć sytuacja. 
Poza tym pani zawsze nas pou- 
cza, abyśmy mówili: ,,piszemy 
wielką literą”, a w jednym z Two- 
ich kącików było wydrukowane: 
„piszemy literą dużą”. Teraz nie 
wiem, kto ma rację — czy Ty jako 
magister, czy pani od polskiego. 

ta z Gniezna 


1) Piszemy sytuacja i wyma- 
wiamy sytu-acja. Ani w piśmie, 
ani w mowie żadnego ł ru nie ma. 2) 
To naprawdę wszystko jedno - du- 
ża czy wielka litera. W najnow- 
szym słowniku ortograficznym 
PWN oba terminy używane są wy- 
miennie. Nie bądźmy formalista- 
mi! Nawiasem mówiąc ,„magister”” 
o racji nie przesądza. 


„Postanowiłam spytać o pisow- 
nię najdokuczliwszego wyrazu. 
Jeśli znalazłam np. zeszyt nie na- 
leżący do mnie ani do żadnej ze 
znanych mi osób, to mówię, Że to 
zeszyt czyiś, czyjiś czy czyjś? 

Iza M. z Elbląga 


Zeszyt czyjś (czyj+Ś), książka 
czyjaś (czyja+Ś), pióro czyjeś 
(czyje+$). Zaopiekowałam się czy- 
imś zeszytem, nie widziałaś tu czy- 
ichś butów?, malowaliśmy czyi- 
miś farbami. Uff... mam nadzieję, 
że w druku się te litery nie 
pogubią. 


Wasza mgr KROPKA 


r ą 

wiatowo rekordy prędkoś- 

ci ustanawiane są w róż- 
nych klasach, typach i katego 
riach pojazdów, zarówno przoz 
mężczyzn, jak i kobioty. Nie 
dawno niezwykłego wyczynu 
w zakresie ustanowienia boz- 
względnego rekordu szybkości 
dla pojazdów prowadzonych 
przez kobietę dokonała Amery- 
kanka Kitty O'Niel. Jest ona 
z zawodu testorką spadochro- 
nów i jednocześnie kaskadorką 
w wytwórni filmowej w Holly- 
wood. 


Bicie rekordu odbywało się 
na dnie wyschniętego jeziora El 
Mirage koło Los Angeles. 
W dwóch rekordowych przejaz- 
dach Kitty O'Niel osiągnęła 
prędkość 819,2 kilometrów na 


p 


aż o 326,4 km/godz. poprzedni 
rokord! Warto nadmienić, żo 
bezwględny rokord szybkości 
naloży do Amorykanina Gary 
Gobelicha i wynosi 1008,48 
km/godz. 

Pojazd, w którym ta odważna 
kobieta dokonała rokordowego 
wyczynu, zbudowany został 
głównie z lekkich stopów, tego 
typu, jakie używane są do pro- 
dukcji pojazdów kosmicznych. 
Wehikuł ten wyposażony jest 
w silnik turbo-odrzutowy, roz- 
wijający moc 48 tysięcy KM. 


POJAZD REKOR 


w oparciu o taklo samo zasady, 
jakie wykorzystywano są w sa 
molotach odrzutowych. 
W związku z tym koła w tym 
pojeździe apołniają tylko funk 
cjo związano z zapewnieniem 
możliwości poruszania sią, 
a nie przonoszonieam mocy na 
pędowaj z silnika w colu uzy- 
skania ruchu, Koła to o średnicy 
812 mm i szerokości 70 mm 
wykonane są w całości zalumi- 
nium i pozbawione ogumienia, 
które w tych warunkach szybko 
ulegałoby uszkodzeniom. Jed- 


A.4 s. 


z przodu | zabudowano do po 
lowy opływowym kadłubem, 
dwa pozostało są z tyłu, po 
obydwu bokach pojazdu, na 
spacjalnych rurowych wysią 
gnikach 


Silnik napądowy pojazdu 
S.MI. umieszczony Jest z tyłu, 
przed nim znajduje sią aerody- 
namicznie osłonięta kabina kio- 
rowcy. Statoczność pionową 
pojazdu zabezpiecza pionowy 
statacznik typu lotniczego, zlo- 


Nadwozie pojazdu w kształ 
cie długiego cygara posiada 
przekrój kolisty o średnicy 580 
mm, jogo długość, stanowiąca 
jednocześnie dlugość całkowi 
tą pojazdu, wynosi 11678 mm, 
szerokość zaś bądąca rozsta 
wam tylnych kół, wynosi 3100 
mm,a wysokość 2334 mm. Cią 
żar całkowity pojazdu 5.MII 
wynosi 1346 kg. 


godzinę i pobiła w ten sposób 


HISTORIA 
SĘ 
CO DZIEŃ 


yśl o stworzeniu w szkole miejsca 

przypominającego historię naszej 
miejscowości i upamiętniającego posta- 
cie bohaterów broniących Ojczyzny po- 
wstała w 1973 roku. Cała drużyna odwie- 
dzała starszych ludzi — szukaliśmy doku- 
mentów, zbieraliśmy to wszystko, co mo- 
gło się przydać w późniejszym organizo- 


| dzą częściej o ptakach drapież- 
22 nych...” „Chciałbym dowiedzieć 
się czegoś o jastrzębiach...” „Chcę kore- 
spondować z innymi ptakolubami. Temat 
— ptaki drapieżne...” Takie lub tym podob- 
ne zdania zawiera blisko połowa Waszych 
korespondencji. A już naprawdę rzadko 
zdarzają się listy, w których nie byłoby 
wzmianki, że nasz korespondent ko- 
niecznie chce ujrzeć albo już widział my- 
szołowa, pustułkę czy krogulca. 

Skrzydlate drapieżniki — najbardziej 
dziś zagrożona grupa ptaków — budzą 
wyjątkowe zainteresowanie. | można by 
się z tego cieszyć gdyby nie pewne, na 
szczęście jeszcze nieliczne przypadki, kie- 
dy zainteresowanie to obraca się przeciw 
samym ptakom... 


Oglądam kilka zdjęć nadesłanych przez 
naszego korespondenta z woj. wrocław- 
skiego. Przedstawiają one autora listu, na 
którego ramieniu siedzą w zgodzie i spo- 
koju dwie młode pustułki, zaś na wycią- 
gniętej ręce — myszołów. Opiekun jest 
uśmiechnięty, widać przyjaźń układa się 
znakomicie. Zresztą — jak pisze — bardzo 
ptaki pokochał. Niby więc wszystko jest 
w porządku. A jednak patrzę na te zdjęcia 
z niepokojem... 

Szukam w liście wyjaśnienia całej spra- 
wy. A więc w gnieździe pustułki było pięć 
jaj, z których wylęgły się piskięta. Po ja- 
kimś czasie przy życiu pozostała tylko 
dwójka. Trzeba od razu wyjaśnić, że jest to 
u niektórych ptaków drapieżnych zjawi- 
sko normalne — nie wszystkie pisklęta 


silnik 


ten napędza pojazd 


waniu „małego muzeum”. Pomagała 
nam nasza paniodhistorii, Krystyna Jusz- 
czuk. 

W maju 1975 roku odbyła się uroczys- 
tość otwarcia Izby Pamięci Narodowej. 
Nasze szkolne muzeum, umieszczone 
w jednej z izb szkolnych zostało udostę- 
pnione do zwiedzania. Już w pierwszym 
dniu odwiedzili je prawie wszyscy miesz- 
kańcy, z wielkim zainteresowaniem oglą- 
dali zbiory — niektórzy wzruszyli się przy- 
pominając sobie dawniejsze czasy, inni 
zapoznali się z historią. 

Obecnie nasza lzba dzieli się na trzy 
działy: „Narzędzia Pracy”, „Przedmioty 
codziennego użytku”, „O Polskę, lud i de- 


wyrastają szczęśliwie. Nasz czytelnik 
uznał jednak za stosowne zabrać dwie 
młode pustułki do domu w przekonaniu, 
że znajdą lepsze warunki i życiu ich nicjuż 
nie będzie zagrażać. Skąd wziął się my- 
szołów, tego, niestety, nie wyjaśnia. Inny 
nasz korespondent przyznaje się do za- 
brania z gniazda i hodowania w domu 
młodej sowy. 

Daleki jestem od posądzania obu na- 
szych czytelników o chęć szkodzenia pta- 
kom. Są zresztą — jak się przekonałem 
czytając ich listy — niezłymi ornitologami. 
O dwóch jednak rzeczach powinni oni 


no z kół umieszczone jest 


mokrację”. W pierwszym i drugim obej- 
rzeć można przedmioty, jakie używane 
były przez naszych przodków: siekierki 
sierpy, czółenka, spinacze, kolekcja zega- 
rów, dzbanków, wag, żelazek... 

Następny dział mówi o wydarzeniach 
Rewolucji Październikowej i llwojny świa- 
towej. Opracowaliśmy m. in. biografię 
jednego z mieszkańców naszej miejsco- 
wości, uczestnika Rewolucji Październiko- 
wej, który często nam opowiada o swych 
przeżyciach. Pamiątkami z Il wojny świa- 
towej są dokumenty więźniów, którzy 
przebywali w obozach koncentracyjnych, 
ich pamiętniki, numery, zdjęcia. Zamieś- 
ciliśmy także listę mieszkańców, którzy 


wiedzieć. Po pierwsze — wybieranie 
z gniazd młodych drapieżników, sów czy. 
innych ptaków chronionych jest niedoz- 
wolone i podlega karze. Po drugie — po- 
stępując w ten sposób daje się zły przy- 
kład innym. Wiadomo, jaką popularnoś- 
cią cieszy się trzymanie w domu rozmai- 
tych zwierząt. Pomyślcie, co będzie, gdy 
zwyczaj wyjmowania ptaków drapież- 
nych z gniazd i zabawiania się nimi ule- 
gnie rozpowszechnieniu. Z pewnością 
wielu gatunkom, rzadkim i jednocześnie 
składającym małą liczbę jaj, przyniosłoby 
to szybką zagładę! 


kalizowany z tyłu nad silnikiem. 


ZENON DUTKIEWICZ 


zginęli w obronie naszego terenu i brali 
czynny udział w wyzwalaniu naszej miej- 
scowości. Cennym eksponatem jest 
płaszcz żołnierza, w którym przeszedł 
szlak bojowy. 

Mamy także ciekawy i dość liczny zbiór 
pieniędzy z różnych okresów. Zgromadzi- 
liśmy stroje ludowe naszego regionu. Nie 
zaprzestaliśmy gromadzenia „skarbów”, 
nadal uzupełniamy swoje zbiory. Chcemy 
aby lzba Pamięci Narodowej w naszej 
szkole była jeszcze piękniejsza i bardziej 
wartościowa. 


ANNA MADEJ, Sławatycze 
korespondencja pierwsza 


Wyhodowanie młodego drapieżnika 
nie jest łatwe i często ginie on mimo 
troskliwej opieki, narażony na wiele trud- 
nych do przewidzenia niebezpieczeństw. 
Tak było z myszołowem naszego czytelni- 
ka — otruli go złośliwi koledzy. Jedynym 
właściwym miejscem dla młodego ptaka 
jest jego gniazdo. To prawda, że i tu jego 
życie nie jest usłane różami. Takto już jest 
w przyrodzie i wybieraniem piskląt 
z gniazd nie zdołacie tego zmienić. Apelu- 
jemy więc do wszystkich ptakolubów: 
zostawcie w spokoju gniazda ptasie! 
Młode ptaki drapieżne i sowy nie mogą 
służyć do zabawy. Można je zabrać do 
domu tylko w niektórych przypadkach — 
np. gdy macie pewność, że rodzice już nie 
opiekują się nimi. Jak wtedy postępować 
dowiecie się niebawem z „Kalendarza 
Ptakoluba”. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Nowi członkowie klubu: Zdzisiek Cha- 
chuła, Ludwików, 26-313 Białobrzegi 
Opacz., woj. piotrkowskie, Magda Fatel, 
Piotrkowska 11 a, 97-330 Sulejów, woj. 
piotrkowskie, Stasiek Gnat, 99-443 Nie- 
dźwiada 18, woj. skierniewickie, Bogu- 
sław Kościan, Sienkiewicza 6 B m 38, 
08-200 Łosice, Lech Kowalczyk, Turmon- 
cka 12/152, 03-254 Warszawa, Janek 
Olkowski, Milewko, 86-171 Rychława, To- 
mek Strączek, oś. 700-lecia, blok 3, klatka 
b, 86-170 Nowe, Szymon Woyke, Malino- 
wa 6/2, 71-483 Szczecin 


Dokończenie ze str. 3 


Postanowili jednak pokazać, co potrafią. 
Jacek zajął się stroną graficzną (ma zdol- 
ności plastyczne, w przyszłości chce być 
scenografem), reszta pracowała nad teks- 
tami. W pierwszym numerze znalazły się 
płotki z życia szkoły, mnóstwo humoru 
j ciekawostki ze świata. Gazetkę wywiesili 
na I piętrze. Przez całe przerwy kłębił się 
dokoła niej tłum ciekawskich. Nauczyciel- 
ki denerwowały się, że uczniowie zamiast 
spacerować, czytają. Potem ukazał się nu- 
mer durgi i trzeci, potem - nadeszły 
wakacje. 


KONIEC 
ZE ZŁĄ 


LEGENDĄ 


P> koniec sierpnia nikt już nie wspo- 
minał o „tamtej historii”. Za to pani 
dyrektor wezwała do siebie kolegium re- 
dakcyjne i zaproponowała im, aby zajęli się 
jeszcze wyświetlaniem przeźroczy. Tak na- 
rodził się ich klub filmowy. Co piątek wsali 
geograficznej odbywają się pokazy fil- 
mów. Najczęściej są to krótkometrażówki 
rysunkowe. Wybór filmów należy wyłącz- 
nie do nich. Oni też drukują bilety. Po 2 zł. 


— Kiedy wywiesiliśmy pierwszy plakat — 
wspomina Jacek — spodziewaliśmy się, że 
przyjdzie najwyżej z trzydzieści dziecia- 
ków. Jak zobaczyliśmy pod salą skłębiony 
tlum malców, złapaliśmy się za głowy! 

Piątkowe pokazy cieszą się wielkim po- 
wodzeniem nie tylko wśród najmłodszych. 
Zresztą dla starszych klas są filmy fabular- 
ne, np. wyświetlali już „Kolumbów ”, cho- 
ciaż prawdę powiedziawszy, to na filmy 
rysunkowe przychodzą też ósmoklasiści. 


Znają ich wszystkie maluchy. Nieraz za- 
czepiają kogoś na przerwach: „Ty, nie 
bądź taki, sprzedaj jeden bilet! 


tym klubie zarobili już 
sporo pieniędzy. Część 
przeznaczyli na Centrum Zdrowia 
Dziecka, za ostatni pokaz kupią 
zasłony do harcówki — w między- 


RZEPKLUB 


Dziś wpisują na listą członków Rzepklubu Justy- 
nę Konkol I Darka Kowalskiego. A oto nadosłane 
przez nich żarty rysunkowe pochodząca z ich kole 


kcji. 


właśnie ona... 


czasie wstąpili do drużyny harcer- 
skiej, stanowią jeden zastęp — 
a potem chcą załatwić wyposaże- 
nie dla kółka fotograficznego. 
Zresztą dochody ich wzrosną, bo 
teraz filmy wyświetlać będą dwa 
razy w tygodniu. Żałują jednego — 
że niedługo skończą VIII klasę 
i będą musieli rozstać się ze 
szkołą. 
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ANNA CHEŃSKA 


OZONE ROAR 


rycz życia. Przejść przez 


ćmi. i ać go 
| dziećmi. Wcześnie wypadło wam poznać g o acspotkało wielkie 


| ogień iwodę. Taki wasz los. Noi teraz jednego 
nieszczęście — ojciec Anataja, rku ł 
| już dziećmi, jeśli jednego spotka danie 
Idziemy. Będziecie witać i wprowadzać : 
się ich kośni. Zaraz ludzie się zbiorą przed domem Znana Se 
kuła i wy powinniście już tam być. Nie biadolcie w obecno i Aa » 
jak małe dzieci, jeśli chcecie płakać to płaczcie głośno, A m Spo 
żeby było wiadomo, że płaczą wierni przyjaciele etat j 
ze mną, dlatego powiedziałem, żebyście się pospieszy! 4 AR 
Szli gęsiego ścieżką do domu Anataja na skraju ulicy. z s: 
niedużych, milczących grupkach konno i pieszo przybywali lu 


zr ni i 
Paa yła zmienna. To słońce wyglądało, to znowu oeki 
cm b ad dle amar sdl do domu Anata zę 
nikli hłodem. Sułtanmura l cię: 
A Rawa obawy iżalu. Zgroza go przej Roa: sj 
za chwilę buchnie nad aułem, niczym płomień poż u aaa 
jeszcze jeden przejmujący płacz i jeszcze jeden ż dec: aętooci 
i wychowany u podnóża tych ojczystych gór. nie eo aa Ak e 
nikt się go nie doczeka i nigdy nikt go nie Zobaczy Aa ta 
z ojcem, dotąd nie ma ani listów, ani żadnych wia er R 
jest? Matka aż nieprzytomna ze strachu. Żeby tylko nie to, ty 
"zbliżał się już do zagrody, kiedy z domu Anataja danie Bak 
wy krzyk i płacz. Narastał gwałtownie aż wychlusnął na p , 


Za przykładem Czekisza chłopcy głośno zapłakali i zaczęli chórem 


| zawodzić tak, jak ich uczył staruszek. 
Satarkuł poległ na froncie. Nie jesteście | 
je, inny musi mu pomóc. © 
jedzających. Opiekować | 


— Ach, Satarkule, nasz ojcze, dobry ojcze Satarkule, gdzie teraz cię 
zobaczymy, gdzie złożyłeś swoją jasną głowę? 

W tej chwili, w chwili powszechnego żalu, ojciec Anataja Satarkuł, 
istotnie był dla nich wszystkich rodzonym ojcem, istotnie w tej chwili 
był dobry, bo wszyscy poznają wartość swoich bliskich dopiero 
wtedy, kiedy ich tracą... Zawsze tak było i tak będzie... 

— Ach, Satarkule, nasz ojcze, dobry ojcze Satarkule, gdzie teraz cię 
zobaczymy, gdzie złożyłeś swoją jasną głowę? 


Tak żałośnie zawodząc chłopcy szli za Czekiszem przez tłum i na 
podwórzu przy samych drzwiach dostrzegli Anataja. Ból łamie czło- 
wieka. Najstarszy z nich, poważny i silny Anataj wyglądał teraz jak 
bezradne dziecko. Bolesny cios, który spadł na niego, zmiażdżył go. 
Szlochał głośno jak dziecko, przytulony do ściany, jak to robią źrebaki 
w niepogodę. Twarz mu spuchła od łez. Obok głośno płakali jego 
młodsi bracia i siostry. E 

Przyjaciele podeszli. Gdy Anataj ich zobaczył, zaszlochał jeszcze 
głośniej, jakby się skarżył na swój ból, na to nieszczęście, które 
wszyscy widzieli na własne oczy. Tym samym prosił, żeby go 
obronili, żeby mu pomogli. Dla Sułtanmurata najbardziej wstrząsają- 
ca była ta bezbronność Anataja. Zmieszani kręcili się koło niego, 
niepewni, jak się zachować, jak pocieszyć towarzysza. Zdawało się, 
że nikt w żaden sposób nie może mu pomóc! | nikt nawet nie 
przypuszczał, co Sułtanmurat dopiero co przeżył w duchu — że 
wybiegł z podwórza z pistoletem automatycznym w ręku i pędził 


na ulicę, gdzie tłoczyła się już gromada żałobników. 


ORTJWZYNNZIĄ 


prosto tam, w tę stronę, gdzie toczy się wojna, prosto na front. I że 
tam z wściekłym wrzaskiem, płacząc i krzycząc rozstrzeliwał faszys- 
tów seriami, seriami z niezmordowanego, niemilknącego pistoletu 
za śmierć ojca swojego przyjaciela Anataja, za wszystkie cierpienia 
i nieszczęścia aułu... 

Szkoda, że nie miał pistoletu! 

Wreszcie Sułtanmurat powiedział do Anataja (był przecież dowód- 
cą desantu): 

— Nie płacz, Anataj. Cóż robić. Przecież ojcowie Erkinbeka i Kubat- 
kuła też polegli na froncie. Wiesz o tym. Od mojego ojca również 
dawno nie ma listów. Wojna. Sam rozumiesz. Powiedz tylko, a po- 
możemy Ci. Powiedz tylko, co możemy zrobić, żeby ci było lżej. 

Ale Anataj, nadal oparty o ścianę, nie mógł wykrztusić ani słowa, 
ramiona drżały mu spazmatycznia. Słowa Sułtanmurata nie uspokoi- 
ły go, przeciwnie, jeszcze bardziej rozjątrzyły jego ranę, dławił się 
łzami, aż siniał. Sułtanmurat pobiegł, przyniósł mu wody w czerpaku. 

Od tej chwili poczuł się odpowiedzialny za to, co się tam działo 
Zrozumiał, że musi coś robić, jakoś pomagać. We czterech nosili 
wodę z rzeczki, rąbali drwa, nastawiali samowary zebrane wśród 
sąsiadów, witali i wprowadzali przybywających, starcom, którzy 
przyjechali konno, pomagali zejść:z siodeł. 

A ludzi wciąż przybywało. Jedni przychodzili, żeby wyrazić współ- 
czucie rodzinie poległego, inni odchodzili po spełnieniu tego obo- 
wiązku. A chłopcy z desantu zostali przez cały dzień w domu Anataja. 


Cdn 


TERAZ ROMEK PĘKNIE 
Z ZAZDROŚCI,A ATOMEK 


TYTUIS, Tone a ATOMEK 


TEKST I RYSUNKI 
PAPCIO-CHMIEL 


Wtedy Sułtanmurat powiedział, że jak dotąd wszystko jest w po- 
rządku, nie ma żadnych braków, wszystko już obmyślone, obuwie 
naprawione, odzież połatana, do okrywania się, biorą kożuchy; 
krótko mówiąc — oni sami, ich pługi i konie mogą pierwszego 
lepszego dnia przystąpić do pracy, gdy tylko ziemia odtaje. 

Potem mówili o różnych innych sprawach — kucharz, opał, jurta — 
i doszli ostatecznie do wniosku, że za parę dni, jeśli pogoda się nie 
zmieni, nie spadnie śnieg, czas będzie wychodzić w pole... 

A pogoda była dobra, niebo wprawdzie pochmurne, ale z dużymi 
prześwitami, słońce to wyglądało, to się znów chowało, uwolniona 
spod śniegu wilgotna ziemia pach! , parowała... 

Zbliżał się ten dzień, wszystko do tego zmierzało... 

Pomimo że się tak starannie przygotowywali, przed samym wyjaz- 
dem ujawniło się znów mnóstwo nie załatwionych drobiazgów. 
Stwierdzono, że rakuje dwóch derek; te, które mają, są bardzo 
zniszczone, nie warto ich nawet zabierać na Aksaj. Wczesną wiosną 
noce są chłodne, prawie jak w zimie, zwłaszcza w pierwszym okresie 
orki. Czekisz mówił, że dawniej, kiedy jeszcze orali sochą, musieli 
nieraz czekać do południa, żeby ziemia odtajała po nocnych przy- 
mrozkach... A koń zziębnięty w ciągu nocy, bo nie był okryty derką, 
już nie będzie dobrze pracował. 

Sułtanmurat musiał jeszcze biegać i do biura, ido przevodniczące- 
go, i do brygadzisty, zanim udało się kupić dla kołchozu w aule 
jeszcze dwie porządne dery. 

Wśród tej bieganiny i kłopotów nie przestawał myśleć o chwili 
pędzenia koni do wodopoju. Chciał przed wyjazdem zobaczyć Myrza- 
gul, spotkać ją jak wtedy, gdy przechodziła przez rzeczkę... Co dzień 
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miał nadzieję i jakoś się nie udawało. Spieszył się, nie mógł na nią 
czekać. Ciągle więc czuł, że coś nie zostało dopowiedziane, wyjaśnio- 
ne w ich wzajemnym stosunku i miał niewyraźne, denerwujące 
poczucie winy, że mogą się już nie zobaczyć przed wyjazdem. 

Myrzagul też myśli o nim — wiedział o tym, upewniło go o tym jej 
pierwsze spojrzenie, kiedy jak gdyby odkrył w niej podobieństwo do 
siebie. Nawet nie dopuszczał jednak myśli, żeby Myrzagul sama 
szukała spotkania z nim. Nie mógł jej na to pozwolić dziewczęcy 
honor i duma. Powiedziała już, co miała do powiedzenia, dała mu 
haftowaną chusteczkę, a wszystko pozostałe to są już jego sprawy, | 
męskie... 

Oczywiście mógłby spotkać się z nią przed wyjazdem, na to 
właśnie liczył, gdyby nie nowe nieszczęście. W przeddzień wyjazdu 
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POCZTOWY 


na Aksaj, kiedy chłopcy już po raz ostatni mieli pognać konie do 
wodopoju i Sułtanmurat właśnie tam chciał zaczekać na Myrzagul, 
przed bramą podwórza zatrzymał ich brygadzista Czekisz. Był zasę- 
piony, zły. Ruda bródka zmierzwiona, czapka nasunięta na oczy. 

— Dokąd to? 

— Napoić konie. 

— Zaczekajcie. Wiesz, Anataj, idż do domu. Matka zachorowała. 
Idź, idź zaraz. Złaż z konia. A wy, chłopcy, szybko do wodopoju 
i szybko z powrotem. Migiem. Czekam tu na was. 

Po drodze nad rzeczkę, poganiając mały tabun, Sułtanmurat spo- 
glądał na drogę, wracając też się rozglądał: nie, Myrzagul nie widać. 
Jeszcze nie mogła wyjść ze szkoły, za wcześnie. 

Dlaczego ten stary Czekisz kazał im się tak spieszyć? Co się stało? 
Gdyby nie to, dziś na pewno doczekałby się jej! Tak bardzo chciał 
znowu spotkać ją nad rzeczką... 

Ledwie chłopcy po powrocie uwiązali konie na miejscach, Czekisz 
odwołał ich czterech na bok. 

— Mam coś do powiedzenia — mruknął. 

Potem zaproponował, żeby usiedli. Wszyscy siedli w kucki, pleca- 
mi oparci o ścianę szopy. Przewodniczący Tynalijew lubił rozmawiać 
na stojąco, sam stał i wszyscy też musieli przed nim stać, a Czekisz 
przeciwnie — wolał porozmawiać bez pośpiechu, siedząc. Jak to 
staruszek. Rozlokowali się więc i dopiero wtedy Czekisz z ponurą 
miną gładząc nastroszoną rudą brodę, zaczął: 

— Muszę wam to powiedzieć, dżygici, bo nie jesteście już małymi 


Dokonczenie na str. 7 


